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^siedzenie Rady.K
Briand zagaja obrady. — Rzeczoznawcy składają sprawozdani. — Wszyscy dążą do 

jednomyślności. — Rzeczoznawcy uw^ęóii ają wyn k glosowania gm nami.
Anglii, co do innych momentów przedstawiciele obu. ,{5.a r y,z> ®- sferpnia. Briand w zagajeniu wyraził 

wieikie za !cwolenie 7 obecności przedstawiciela Stanów 
Aje.i oczcu.ych na zebraniu Rady Najwyższej. W mo* 
wie swej przedstawił wszystkie te pumcia, co do kro- 
rych rzeczoznawcy są zgodni i wyraził przekonanie, 
ze nrzy dobrej woli można będzie osiągnąć jednomyśl- 
tiosc.

u?yd George w odpowiedzi zaznaczył, że sprawa 
górne 1 ska jest jecnym z najtrudniejszych problemów, 
jakie Kacia Najwyższa ma rozstrzygać. On jest także 
lego przekonania, że osiągniecie jednomyślności będzie 
przy dobrej woli możliwe. Ví' końcu postawił wniosek, 
by przed przystąpieniem do dziennego porządku rze­
czoznawcy złozylt sprawozdania pn kolei każdy w i- 
tnizn >i swego państwa. y

Pierws:y zdawał sprawozdanie sir Cecil Hurst z
mvwanieWn Zenia^ngi»llkieRO,-kt6ry. °pierał SWP zapa‘ 
■Tp nai . a wyniku głos iwania gminami i oświadczył,
two?zvłiyPrW kaC *akieg° wytycz«3 granic, któreby 
i’k aWy’, í° Jesł wy^Py wśród w ększej il<> 
SmS opowiadających się po drugiej stronie. We- 

-o jego zdania Ly.oby tc. *1 duszne i tfesprawiedli- 
we> . goyz gospodarczo związane ze sobą gminy nie 
powinny bvć rozdzielane. W końcu zaznaczył, że tylko 
pod tym względem różnią się zapatrywania Francyi i

pa.-5.v. sa zgodni. Wy ńk plebiscytu należy ują: z tego 
punktu wi.lżenia, że 60% głosów oddano Njeńcom 
a 40% Polsce.

Przedstawiciel Francyi Laroche wyraża zapatrywa­
nie, że najeży oddać obu stronom gminy tak, jak gło­
sowały. W c'îu uniknięcia enklaw należy wziąć pod 
uwag? względy gospodarcze i geograbcine. Według 
jego zdania należy oddać Polsce ca5e zagłębie węglo­
we. Wnioskowi Anglii zarzuca, że oddaje Niemcom 
9/u głosów oddanych Polsce.

Włoski rzeczoznawca Terre Franca uważa, że tak 
projekt angielski jak trancuski nie jest w zupełności 
spr wiec’1 wy Według jego zdania zadaniem włoskich 
przedstawicieli jest postępować tak jak hr. Sforza i ła­
godnie przeciwności. Francuski wniosek ocenia w ten 
sposub, że oddaje Polsce 80% jej oddanych głosów 
a Niemcom tylko 55 % należnych im głosów, gdy an­
gielski oduaje Niemcom 8G % a Polsce tylko 30 % na­
leżnych jej głosów Z tego powodu należy się dokła­
dne zastanowić nad rozdziałem głosów i rozstrzygnąć 
sprawę jak najrozumniej i naisprawiedl wiej.

Prasa francuska wypowiada o wyniku pierwszego 
dnia narad sądy cptymiiiyczne.

życzą, by zwyciężonemu stała się sprawiedliwość. Ko- 
alianci uchwalili, by poPkiemu ludowi dopomóc dc 
powstania i odrodzenia i zobowiązali się Polsce za­
bezpieczyć możliwość rozwoju gospodarczego. Przez 
co wzbudzono w ludzie polskim nadzieje.

W dalszym toku swej przemowy omawiał Briand 
wynik głosowania na Górnym Śląsku i powiedział 
że głosów przybyszów-emigrautów nie należy na ró­
wni szacować z głosami tubylców, którzy w kraju 
pozostali i o wiele więcej są interesowani rozstrzy­
gnięciem losów G. śląska, niż tamci. Wynik głosowa­
nia wskazał jasno, że niemiecki mieszkanko żyje 
i ciąży ku zachodowi, przeciwnie polski ku wschodo­
wi. Tylko etnograficzne względy powodują rządem 
francuskim i stara się być dia Polski i Niemiec spra­
wiedliwym.

Kończąc swą mowę oświadczył Briand', że w ra­
zie, gdyby koalianci nie mogli w sprawie górnoślą­
skiej dojść do jednomyślne] zgody, to następstwa by­
łyby nieobliczalne. Rząd francuski badał sprawę skru­
pulatnie i doszedł do przekonania, że dobra wola ko- 
aliantów rozwiąże problem górnośląski zgodnie 1 

przepisami pokojowego traktatu wersalskiego i wyr« 
kiem głosowaria ludowego.

Po Briandzie przemawiali prezes ministrów wło 
skich Bonomi i przedstawiciel Japonii.

Dragi dzień obrcl Haily Najwyžszěf.
Le RonS rzfsatfi.a iionieczność pcslłl:6u/. — Oświadczenie Lcr.isarzy »ngieäsäiego i włoskiego

Paryż, 9. sierpnia. Dzisiaj o godz. 11 min. 15 
żebrała się Rada Najwyższa na drugie posiedzerie. W 
obradach biorą udział także marszałek Foch, generał 
Nollet, Weygand, Allen, Le Rond, de Marinie, i sir Ha­
rald Stuart.

Pierwszy przemawiał gen. Le Rend i uzasadniał 
konieczno 5 wysłania posiłków na G. Śląsk przed wy­
daniem ostatecznej decyzyi. Mówca uwzględnia niebez­
pieczeństwo tak z niemieckiej, jak też z polskiej strony. 
Ludność nie jest rozbrojoną, ochotniczych oddziałów 
nie rozwiązano, tak jedna, jak też druga strona może 
w każdej chwili stanąć do boju w liczbie około 100 
tysięcy żołnierza. G. Śląsk to wulkan, który w każdej 
rfiwili grozi wybuchem.

Sir Harald Stuart przyznaje, że ludność posiada 
broń, że oddziały gen. Höfera istnieją po to, by wal­
czyć z Polakami i sądzi, że jeśli Polacy nie chwycą 
broni, Niemcy zachowaj się spokojnie. Według jego 
zdania, wzmocnienie załogi nie iest korieczne ! Nato­
miast uważa za niezbędne natychmiastowe, ostateczne 
załatwienie sprawy G. śląska.

Gen. de M-trinis zaznacza, że siły koalicyjne na G. 
Śląsku są n.ewystarczające,. Wobec tego należy jak 
najprędzej powziąć decyzyę i oddać przyznane teeny 

.Polsce i Niemcom tak, Dy załogi koalicyi mogły sit 
natychmiast wycotać.

Następnie zabrał głos premier angielski Lloyd 
George.

flrofny wîlcssï; Lloyd Gscrgea?
Biuro Wolffa donosi: Lloyd George w swojej mo­

wie oświadczył, że nie należy z G. Śląska czynić dru- 
[pej Al za'.y i i Lotaryngii. G. Śląsk ma 5 milionów 
mieszkańców a wtem tylko 1 mil. 200 tys. Polaków D- 
Wobec tego żąda, by jeszcze raz oddano sprawę do 
rozpatrzenia rzeczoznawcom z nas^pującemi inslruk- 
cyami:

l) Przydzielenie danego terenu opierać się mus? 
na większości głosów i nie może nastąpić według gło­
sowania gmin. (Traktat mówi inaczej

2) Okręg przemysłowy uznaje się za niepodzielny j 
i przyznaje się go Niemcom. (Po cóż więc narady 1 
rzeczozn. wcćw ? Przyp. Red.)

3) Gminy okręgu przemysłowego są nterozłączal- 
ne, gbyż tworzą gospodarczą jedność

Przy końcu swej mowy' Lloyd George zaznaczył, 
iż rozumie obawy Francyi, która żąda gwarancyi, je- [ 
dnak sądzi, że Rada Najwyższa nad tem zastanowi się.
A gdyby Francya została napadniętą, cale brytyjskie 
państwo przyjdzie jej z pomocą.

Lloyd George ostrzega.
Paryż, 9. sierpnia. Biuro Reutera z Londynu ' 

donosi, że premier angielski zasł zegał się w swojej 
mowie przed pokrzvwdzen.em Niemców. Anglia sta 
nie zawsze u boku Francyi w sprawiedliwej wojnie, 
g:’vby ją niesłuszna zaczepiono Gdyby tednak wybu­
chła wojna z powodu niesprawiedliwego nadużycia 
zwycięstwa albo z powodu ucisku któregokolwiek na 
rodu, Anglia nie mogłaby wówczas interweniować 
czynnie.

LfovÔ George Dąiy Do zbliżenia zapatrywań.
Paryż, 9. sierpnia. (Rekord.) Lloyd George od­

był dziś z angielskimi ekspertami konterencyę. Ze 
strony anrielskiej daje się zauważyć życzenie, aby przez 
wspólne poro um.enie się dojść do zbliżenia stanowi­
ska Anglii i Francyi w Kwestyi podziału G. śląska, w 
której dotychczas istnieje różnica poglądów. Opinia 
publiczna Francyi i Anglii ujawnia to samo życzenie, 
gdyż widzi w tem zabezpieczenie ententy.

CrianD uzasaDnia stanowisko Francyi.
Paryż, 9. sierpnia. Havas donosi: Na dzisiej-

szem popołudniowem posiedzeniu Rady Najwyższej 
uzasadniał Biiand stanowisko Francyi w sprawie 
górnośląskiej. Oświadczył, że polityka Francyi nie 
dąży do uśmiercenia rannego przeciwnika, poległego 
na placu bmćw. Francya, jakoreż jej sprzymierzeńcy,

Wydział Komisy! rzeczoznawców »kończył 
swa pisce.

Parvž, 9. sisrpuia. Havas donosi: Rzeczoznawcy 
pacowali pr»ez całe wtorkowe po południe do gv-bo 
nocy nad sformułowaniem rozwiąrania zawdej sprav'v 
górnośląskiej, przewidującego pod;iał obwodu przemy 
słów ego pomiędzy Niemcy i Polskę.

Paryż, 9. sierpnia. Prace wydziału komisyi rzt 
czoznawców zakończyły się pomyślnie jednozgo, .nyi 
wnioski m. nad którym Radą Najwyższa dzisiaj w śro 
dę o godz. 11 ej przed południem radzić bgdsie i pr 
wdopotobnie go zupełnie bez jakichkolwiek lub z ma 
łemi, nieznacznemi poprawkami przyjmie.

Memoryał po'pki w sn^swie nadużyć 
niemšecůť.T.

Paryż, 9. sierpnia. (Rekord.) Delegacya polski, 
wręczyła Radzie Najwyższej memoryał w sprawie nad­
użyć Niemców na G. Śląsku poparty dokumentami i 
wykresami graficznymi. Jutro zostanie doręczoną ..księ­
ga biała ‘, wyszczególniająca gwałty i okrucieństw 
niemieckie w czasie ostatniego powstania.

Komuniści p ly robocie.
.Sosnowiec, 9. sierpnia. (Rekord.) Wczoraj 

późno wieczorem funkeyonaryusze urzędu celnego za- 
rzymali na moście szopenickim niejakiego Sy'westra 
Bartkiewicza, Antoniego Siemigołcwskiego i Aleksan­
dra Abralmnowńcza, przy których znaleziono bilon 
srebrny w monecie rublowej rosyjskiej na ogólną sumę 
1000 rubli oraz 320 000 mk. polskich ukryte w fałdach 
ubrania. Przychwyceni starali się stawić opór i dopie­
ro pod zagrożeniem rewolweru poddali się rewi/yi. W 
śledztwie wy' a tą się oni za oficerów aktywnych. Pie­
niądze skonfiskowano, sprawę zaś skierowano do pro 
kuratoryi przy sądzie okręgowym w Susncwcu.

Ukraińska kontrrewolucya.
Bukareszt, 9. sierpnia (Rekord.) Wiaćotrośa 

z Ukrainy głoszą o wybuchu kontrrewolucyi przeciw 
s.’V«et m R kwi'.ycya ? ’wp*. sei. przeprowadzana przez 
sowi‘ty przy pjmocy żołnierzy czerwonych, wywołała 
opor u chłop- w W 4 okręgach, w których działa 
kontrrewolucyjny komitet, przyszło do ostrego zbroj­
nego oporu przeciw wojskom czerwonym.



POLITYKA.
POLSKA

Zakończenie strejku w Łodzi.
CHťwlzicfcia dni strajkowali robotnicy w łódzkim 

przu jr!le tkackim. Żędali od pracodawców 120 proc. 
podwyżki zarobku. Ostatecznie zgodzili się pizyjąć 40 
proce it. Położenie przemysłu tkackiego jest tak niepo­
myślna, że pr.cudawcy na včet tej (podwyżki udzielić nie 
chc.cL. I dop'ero gdy minister puncy Darowski obiecał 
im w imieniu rządu pewne ułatwienia co do sprowa­
dzenia surowców z zagranicy, ustąpili. Mianowicie 
prze' onało ich to, że z nawiązaniem stosunków z Ro- 
syą otwierają - l dla łódzkiego przeteysłu dobre wi­
doki zbytu, ale przemysł musi mieć towar, a więc mu­
si być w ruchu. Ten w/gląd nie pozostał bez wraże­
nia także i na robotników.

Jednakże na ogół robotnicy nie bardzo są zadowo­
leni. Zaledwie trzecią cześć tego, co żądali," udało im 
się uzy tác. Zaś pciczas dwudziestu dni strejku po­
nieśli wielkie ^fcr: ty, k óre dopiero dwa tygodnie pracy 
zdołają znowu powetować.

W przemyśle metalowym, w aptekach i w warszta­
tach kra wiec kich strejk trwa dalej. Ale i tam jnodzie- 
wają się ryddego zakończenia, bo strejl owanie już się 
ludziom zaczyna przykrzyć szczególnie gdy skutek 
strejku niewielki

CZECK0SÍ.0WACVA
Lirfnofć w Czechosłowicyi’

^ fobec usiłowań czeskich, ażeby uojść z Polską do 
przymierza, warto podać, z jakich narodowości składa 
się ludność tego państwa.

Czechosłow,'cya liczy 14 milionów r lieszkań sów. 
Z nich jest 5 milionów prawdziwych Czechów i Mo­
rawian, 2 miliony Słowaków, 4 miliony Niemców, 1 
mil er Węgrów i 700 tysięcy Rusinów i Polaków.

Z tego wynika, że Czesi stanowią mniejszość w 
pan; vie. Ale co gorsza. Tak Słowacy, jak Niemcy, 
jak Węgrzy i Rusini nienawidzą Czechów. Na Pod­
karpacie, gdzie Rusini mieszkają, Czesi nie mają od­
wagi się zapuszczać z obawy p* **) ***)zed tamtejszymi miesz­
kańcami.

CzeJ myślą, że uda im się przerobić mianowicie 
Słow aków na Czechów. Ale w tern się zawiodą, bo 
Słowacy 'eszcze więcej ich nienawidzą, jalc Węgrów 
przed wojną.

Państwo czeskie jest niejako małą Austryą, bo i 
[Ausfiya różne narody w granicach swoich mi; ła. Lecz 
Właśnie dla tego się rozpadła. Ten los czek. prędzej 
czy później Cz< zaosłowac^ę.

WĘGRY
fDorderca hrabiego Tiszy.

Ostatnim prezesem ministrów węgierskićn za Habs­
burgów i przez całą wojnę był hrabia Tisza. Był to 
mąi stanu bardzo energiczny i ogólnie wiedziano, że 
pouc^as wojny politykę Austrvi i Węgier kierował.

Zaiar w pierwszych uniach rewclucyi Tisza został 
zamordowany. Lilku żołnierzy wpadło do ;ego domu 
w Budapeszcie i zastrzclT go, a potem uszli. Rewo- 
hicyc a tein mniej rząd ool izewidd Beli Kuhna, nie 
zi jmoV'ali się tą sprawą.

Obecny rząd węgiemki jednak nakazał śledztwo 
przedvko kilku poć grzanym osobom. Między mnemi 
wytoczono proces także byłemu nf listkowi węgierskie­
mu, Stefanowi ‘Friedrichowi. Dochodzenia atoli wyka-

MuubJ. ^.TULSKL

gwïï rnmrn i iiílemu.
Powieść i.storrczm, x X. leku, osnuta na tle walk 

zachodniej Słowiańszczyzny z Niemcami.I
—o— (Ciąg dalszy).

_ — Lekko prawisz, — wtrącił Nakoń. — A Sasi wy- 
łnpią ocry , V icdobojowi i Dobrochnę umęczą w Dzle- 
Winie.

— A jakosz ty baczysz! — krzyknął Siedźbor zry­
wają; się z ławy: — Zali sądzisz, że Sasi bawić się bę- 
dą z nami w serce? Acz jako drzewiej*) dojdziesz tam 
z lilią 1 gęślą, a klechdą *) łaskę uprosisz? Przecz 
nosisz miecz i tarczę?! Jako piewiasta dziwujesz!

— Nie sierdź bracie! — szepnął Nakoń. — można 
prawić radę..

— A praw radę cztery księżyce,*1"*) _ gniewał się 
Siedźbor , — aż Otto skończy boje z Mieszkiem i ruszy 
na nas skrzył tiąwszy wszystkich Franków na krzyże.

Usiadł ciężko oddychając na ławie i dłonią bił o
stół-

—* Niewieścia w was dusza! — wo ał.
Król siedział na ławie, nisko pochyliwszy głowę w 

glębokiem zamyśleniu. Znać było, że wielki dźwigał cię- 
źnr aa twych barkach. Przywdziewa* zbroję i wzdy­
chać

°iedźbor ujął miecz i tarczę, zbliżył się do króla i 
iWSparA.y się na szerokiej rękojści m_ 'cza surowo 
praw li

*) dawiiiej.
**) kalkę, ebietnic,'
***) miesiące.

za'y jego niewinność. Przeciwnicy polityczni ćLdeli go 
w ten sposób usrniąć z życia politycznego.

Proku -atorya węgierska nie przestała jednak szukać 
winnych. I oto obecnie polirya w Hamburgu areszto­
wała niejakiego Czerny0 ka, inżyniera a podczas wojny 
oficera lotniczego armii wąmerskiej. Uwięziony nie 
zapiera się, kim jest. Przyznaje nawet, że stał w pe- 
v.rne, styczności z zamew dawaniem hr. Tiszy, lecz mor­
dercą nie jest.

Policya hambinska trzvma go w więzieniu, bo nie­
wiadomo, czy go Węgrom wydać będzie mogła, skoro 
zamordowanie Tiszy było mordem politycznym. Czer- 
myak miał zamiar udać się z żoną do Ameryki.

BUŁGARYA
Połączenie Bułgaryi z Jugosławią.

Słoweńska gazeta- „Naród“ ogłasza rozmowę z buł­
garskim prezesem ministrów, Stamuulijskim, z której 
wynika, że /darum ministra trzy czwarte części naro­
du bułgarskiego życzy sobie połączenia Bułgaryi z 
Jugosławią.

Obecnie Jugosławia składa się z Serbii, Chorwacyi 
i Słowenii i jest znacznem państwem. Gdyby jeszcze 
BułjCirya z niemi si? złączyła, powstałooy na Bałka­
nach mocarstwo słowiauskie.

Planowi temu opiera się jednak Serbia, największe 
z ptństw jugosłowiańskich a opiera się dla. tego, po­
nieważ obawia się, że po przystąpieniu Bułgaryi nie 
będzie w państw! ; mirła pierwszego miejsca. Znane 
od lat współzawodnictwo obu tych państw było w 
przeszłości źródłem nieprzyjemni i morderczych wojen 
i sprawiło, że Słowiańszczyzna bałkańska stale pozo­
stawała w rozsypce i skutkiem tego w niewoli u ob­
cych.

AMERYKA
Przesilenia gospodarcze.

Brak pracy w Starach Zjednoczonych powiększył 
się w ciągu miesiąca upca o 1,1 procent. W 6iedmiu 
miesiącach b. r. bezrobocie to stale wzrastało. Jedynie 
w niektórych obwodach rolniczych Sianów liczba lu­
dzi bez pracy zmaLła.

Nie mnie- daje się tam we znaki stały towarzysz 
bezrobocia: drożyzna. Jest ona więzsza. niż w na­
szych stronach

Konferencja w Waszyngtonie.
Rząd Stanów Zjednoczonych zamierza przedłożyć 

konfarencyi Waszyngtońskiej następujący program kon­
ferencyi:

1 ’aiistv ra mające delegatów na konferencyi, uznają 
jako zasadę pcLtyki swojej na Oceanie Spokojnym i w 
sprawach Dalekiego Wschodu, DOlitykę „otwartych 
drzwi“. To znaczy że wszystkie interesowane państw- 
mają tam równe mieć prawa.

Uznają dalrj że konieczną jest ochrona i podtrzy­
manie politycznej i tery tory dnej niezależności Chin, 
Rosyi, szczególniej Syberyi i wszystkie na strasy jej 
stać będą.

Kto wie, czy te zasady spodobają sic Japonii, a w 
naotępstwie tego i Anglii. Tyle pewna, że ona te pań­
stwa Włochy ne odpowiedziały jeszcze na zaprosze­
nie biaiK-w do Waszyngtonu.

AoEKSYK
Przyjaźń z Stanami Zjednoczonymi.

Stanom Zjednoczą, ym pilno, aby z Meksykiem za­
wrzeć przyjaźń. Rząd :ch doniósł rządowi meksykań­

skiemu, ze gomw bez zwłoki uznaď państwo meksy­
kańskie, zanim traktat gospodarczy j handlów v między 
obu pań ;twami zawarty zostanie. Na dnie tej dobrej 
chęci tkwi — interes naftowy.

Sprawy społeczne.
Uchwała Międzynarodowego Zjazdu w Genewie.

Międzynarodowy zjazd w sprawie han Ilu ży­
wym towarem zakończył prace swoje uchwaleniem 
następującej rezolucyi:

Zjazd w trosce swojej o zapewnienie należytej 
opieki kobietom i dzieciom bez względu na ich rasę 
i narodowość zwraca się do rady Ligi Narodów 
z prośbą o wywarcie jakiiajbardziej stanowczego 
wpływu na państwa, które należa do konwencyi 
z 1910 roku dotyczącej handlu kobietami, abv wraz 
ze swepri koloniami do konwencyi powyższej się 
przyłączyły«.

Jedną z spraw omawianych na konferencyi była 
sprawą reglarrentacyi. Przeciw nici -wypowiedziało 
się 17 krajów : Afryka południowa, Niemcy, Austrra, 
Beigic. Kam da, Chiny. Dania, Hiszpania, Anglia, 
Holandya, Węgry, Inoye, Japon1 a. Norwegia, Pol­
ska, Szwecya i Szw ajcarya.

Za utrzymaniem reglamentacyi głosoawło 11 
krajów: Brazylia, Chili, Francya, Grecya, Wiochy, 
Monaco. Rumunia, Portugalia, Syjam, Czecho-Sto- 
wacya, Urugwaj; Bułgarya od glosowania wstrzy­
mała się. Delegat Niemiec, dr. Lewâ'd, zwrócił 
mvage na fakt, Francva wprowadziła reghmenta ■ 
cvę do okupowanych obszarów', ambasador fran­
cuski Regn ault odpowiedział, że od reglamentacyi 
stokroć ohydniejszy był system, stosowany w 1914 
roku podczas inwaijd niemieckiej. Uchwa'ono nie 
czernić w protokule żadnej wzmianki o po^yższem 
starem miedzy przedstaw icielami obu krajów.

HYGIENA.
Na malaryę (febrę, influencę)

używają w Rosyi, z dobrym podobno sku1 kiom, jajt 
pisze pewien były pułkownik armii rosyjskiej, kro­
pli, sporządzony ze słoneczników, których jak wia- 
domo w/ Rosyi dużo uprawiają i dużo jedzą ziarn 
słonecznikowych, craz o'eju z nich wybijanego.

Sposób spreparowania kropli słonecznikowych 
jest następu-.ący: Całą główkę słonecznika, z kwia­
tem,, środkiem i młodemu, tworzącemu się zir rnami 
nalewa się spirytusem 95 procentowym. Proporcya: 
na jedną i ncyę spirytusu V,0 funta słonecznika, 
czyli na 19 uncyj apiryt-isu jeden furt słonecznika 
do butelki zakorków tpe się mocno i stawi na słońcu, 
lub w ciepłem miejscu na 6 dni, poczem przefutro- 
wać i tynktura gotowa.

Proporcya właściwych kropę! jest-taka, że na 
15 uncyj przegotowanej wody, wlewa się 3 uneye 
tynktrury. Tycn kropli daje się choremu od 20 do 
jednej łyżeczki małej co godzinę. Dzieciom od 20 
do 40 kropel, także co godzinę.

Środek ten został przed wiciu laty, z porady 
doktora medycyny Cziczagowa, opublikowani' w 
prasie rosyjskiej.

Składajcie na »Sierociniec Polski« imien. Dr. 
£ rdi zera M‘elerł Jego.

— Władiujie poczyna :ie jako wasz rodzic, Bolko. 
Trwoga was bierze przed Sasami. Siła wojów skrzyk­
nęliście na wici do Wielkogrodu. — Wite/ie i smerdy 
czekają u stanicy i miasto ująć oszczep i topór, ogłosić 
wrożdę, — rady przydługie czynicie i 'duchów czeka­
cie. Zali uwiała z was bodrość i chrobrość? Czarne 
boginki, jako baczę, ulęgły się w duszy waszej. Rodzica 
parliście do bojów, lud na wrożdę wołali. Ale to drze­
wiej. Dziesiaj włada wami inny urn*) i jako osika ręka 
wasza.

— Cichaicie Siedżborze! — odparł łagodnie król.— 
Rpdunice żywią w mej duszy i słowo rodzica włada 
myślą. Władanie ciężka rzecz.

Na majdanie grodu zabrzmiały rogi, zapowiadając 
gości. Do świetlicy wszedł po chwili młody i dorodny 
witeź, w Złocistej, gęsto drogiemi kamieniami tkanej 
zbroi, z krótkim mieczykiem u pasa. Zdjął złoty hełm,* 
ozdobiony kitą z końskiej grzywy, otarł ięką pot z czoła’, 
Przygiadził ciemne, bujne włosy \ schyliwszy lekko gło­
wę, zdrowi! obecnych.

— Zdrowiście miłościwi! Baczę, prawicie radę.
Był >o kreź pomorski, mąż Hodiki, siostry przy­

rodniej Mieszka, — Bolesław ze Szczecina.
Król powstał z ławy i radośnie witał gościa:
— Zdrowyś, Bolku! Radzi witamy i gościem bądź 

miłym naszemu grodowi.
Bolko witał kneziów winulskich i prawił:
— Baczę smutek w waszym licu, Naker.ie! Przeczże 

smęcicie? A wy, Siedźborze, jako zawsze, gardy ‘). 
Gomonicie!? — śmiał się.

— Do niewieściegoś chlewa wbieżał, — odnarł o- 
iryskliwie Siedźbor. — Społem będziemy wypatrywać 
słuchów.•_________

*) rozuir
***' duinr\.

— Dziw nań przyszedł, Bolku, — rzekł Nakoń. — 
Nie dziwuj ! ,

— Nic ujmuję za słowo waszej prawdy, — odparł 
zdziwiony kneź. Co się patrzy?

— Siedźbor bojów się napiera, — tłumaczył powoli 
król. Wojów chce zaraz prowadzić nad Tągrę.

— Pomorscy witezie gotowi do boju, — rzekł Bol­
ko. — Morskie woje popłynęli korabiami do Bukowca. 
I ja składam radę, by ruszać rychło na Sasów.

— Jako żywo, to samo prawi, — przerwał Siedź­
bor.

— Słuchów czekamy, — rzekł powoli król.
— Słuchy z ukrainy dojdą nas w pochodzie, — pra* 

wił żyw’o Siedźbor. — Dobra rada. Ruszajmy rychło!
— Frzxkażcie królu! grać w rogi! — radził Bolko. 

— Sprawimy szyki do pochodu. Woje ochotę żywią.
— A Sasy uśmiercą Włodoboja i Dobroclmę, — 

wyszeptał Nakoń.
Bolko popatrzał zdziwionym wzrokiem na obecnych,, 

złożył hełm na ławie i otarłszy spocone czoło, prawił:
— Zali wy, Mieszku, lic przepatrzyliście jeszcze 

Sasów? Żywicie li wiarę, że zmieni się ich dusza lub 
serce? Z dobrej woli nie oddadzą wam Dobrociny, 
an nic wypuszczą z wieży Włodoboja. Siłą im tylko 
wrócicie wolę: Dobrochna im zakładnikiem i liczą na 
słabość waszą. Wiedzą, że Polańskiego Mieszka nie 
wezmą na serce, i Włoeoboia żuciem nie darują. Sasi 
darzą tylko ™rą miecz i silę, nie dbają oni o prawo, a 
sprawiedliwości nie znają.

Usiadł na ławie i patrzał w' zadumie na mocującego 
się z sod, krćla. W komnacie zapanowało milczenie. 
Siedźbor pił powoli miód i bębnił cicho po tarczy pal­
cami. Nakoń zaś złożył głowę na rękojeści miecza i 
dumii w smutku.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Niebözpieczensitvo cd Wschodu.
O niebezpieczeństwie, jakie grozi Polsce od 

strony Rosyi z powodu istniejącej tam klaski głodu 
( chorób, czytamy w krakowskim »Czasie«, oo na­
stępuje:

Katastrofa, jaka dotknięta obecnie Rosyę so­
wiecką odbija się z konieczności ra państwach z nią 
sąsiadujących i to pod różnemi formami. Pomija­
jąc już wszelkie inne skutki, liczyć się trzeba prze- 
dewszystkiem z najbliższeir.i następstwami klęski 
głodowej, to jest z wybuchem epidemii, zwłaszcza 
tyfusu i cholery, oraz z emigracyą mas ludności z 
zagrożonych obszarów., która te epidemie roznosi 
i powiększa. Oczywiście trudno sprawdzić, o ile 
pravd/iwemi są wiadomości o_milionowych rze- 
szacn, wędrujących z głęui Rosy i. O tcm, by rzesze 
te do varty do granic Polski mówić trudno, choćby 
już z tego względu, że wędrując setki kilometrów, 
skazane bylyb / w obecnych warunkach na pewną 
zagładę z głodu i chorób, zanimby dotrzeć mogły 
do naszych kresów.

Niemniej jednak liczyć się trzeba z faktem 
wznożonej imigracyi z Rosyi do Polski, zwłaszcza 
z zachodni eh prowincyj rosyjskich, które nie ze- 
ener czekać aż klęska głodu i epidemii i do nich 
dojdzie, faktem jest, że już dzisiaj pragną przedo- 
Btać się przez granicę polską długie karawany u- 
ebe ;cow z Rosyi. Są to prawie wyłącznie ży­
wioły nie polskie, przedewszystkiem zaś żydzi. Mb- 
wv^ być nie może, aby Polska pod jakimkolwiek 
pro îkstem wpuszczała te niesforne i niekulturalne 
tłumy w swe granice. Za wykluczono uważamy 
przyjmowanie w Polsce żywiołów nam obcych, ro­
syjskich, zawianych bolszewizmem, który — odży­
wiwszy się nieco, poczną szerzyć i u nas. a co naj­
ważniejsze niosących nam z sobą cholerę i tyfus. 
Polska w najlepszym razie będzie mogła sama sie­
bie wyżywić* wszelkie zwichnięcie tej równowagi 
doprowadzićby musiało do katastrofy, tem, bardziej, 
ze obecna posucha znacznie p >mniejsza korzystne 
widoki aprowizacyjne.

Rzecz prosta, że Polska nie może uchylać się 
od akcji ratunkowej na rzecz Rosyi, zwłaszcza 
o ile będzie ona przez mocarstwa zachodn5e zorga­
nizowana Akcya ta jednak odbywać się musi tak, 
abyśmy jej ciężaru nie odczuli. Pod żadnym wa­
runkiem nie możemy dopuścić do tego* aby'Polska, 
ktorf oparła się armii bolszewickiej, zdobią została 
teraz przez głodne zbolszewizov ar.e masy, przez 
cholerę i tyfus. Lęży to nietylko w naszym inte­
resie, am i wszystkich państw europejskich.

Rząd rumuńsk’ v.chec tych prób imigracyi z 
Rosyi chwycił się podobno środków radykalnych, 
urządził kordon wojskowy? używając w ostatniej 
łnstancyi nawet karabinów maszynowych. Prze­
świadczeni jesteśmy, że rząd nas g nie zapomniał 
rówmeż o koniecznych w tym względzie środkach 
ostrożności. W každvm- razie zaś uważamy niepo­
kój, jaki, jak słychać, ogarnąć miał mieszkańców 
powiatów kresowych za przedwczesny. O podję­
ciu jakiejś wyprawy rabunkowej przez Rosyę, przy 
pomocy zgłooriałych tłumów, mowy być dziś nié 
może, wobec anarchii ogarniającej Rosyę. Gdyby 
nawet jakieś, części armii rosyjskiej konsystującej

Z szerokiego świata.
Podróż grama radium.

rrzy cash sowąniu nadzwyczajnych ś' ockow 
ostrożności przywiozła pani Curie-SUodowska do 
Paryża cenny gram radium, który jej wręczył pre­
zydent liuruing imieniem kobiet amerykańskich. 
Pooróż z Cherbmmga do Paryża odbyła pani Curie 
osobnym ciągiem, nie spuszczając oka z kasetki 
z ołowiu i diz-ewa, w której się znajdowało radium. 
Na dworcu w Paryżu oczekiwali ją detektywi któ­
rzy ją odwieźli do nsri tirtu badania radium, gdzie 
zdeponowano kasetkę w ga'unecie p. Curie. Ka­
setka ma 45 centymetrów dłi gości, 25 szerokości, 
a waży 80 kilo. Nikt jeszcze dotąd nie widział soli 
radiumniczrych, które cię w niej znajdują. Pani 
Cune chowa bowiem starannie kosztownie wyro­
biony złoty klucz, który jej Harding wręczył w 
Białym Pumu w Waszyngtonie.. Kluczyk ten .wisi 
na (zarnej wstążce z jedwabnej mon/, ozdobionej 
pięknym brylantem, i ma wyryty napis aotyczący 
iundacyi i wręczt nia. Gram radium umożliwi uczo­
ny.n instytutu p Curie dokonać całego szeregu no­
wych bardzo ważnych badań i doświadczeń.

Pożytek z rekinów.
Rei in (po niemiecku Haifisch) to jedno z naj- 

niesympaiycahiejszychj zwierząt; przecie pomimo 
kiepskiej reoutacyi, pomimo wwgląau uzasadniają­
cego niedobrą sławę musimy go zaliczyć do zwie­
rzą* nietylko użytecznych, ale oardzo użytecznycn. 
Prawda, że dla wykorzystania tej użyteczności 
trzeba go wprzód pc zbawić życia. Ale ieżeii żywy 
rekin jest zbrodniarzem i złoczyńcą, to raz 
Uśmiercony liczy się do naszych przyjaciół.

Głowa rekina pełna jest cennego kleju plcr- 
WSzG«zędjici jakości. Jako nawóz przewyższa inne

Eawozy rybje; płetwy rekina, cenione są przez ludy 
/schodnie jako rad z wy czarny przysmak ; wątroba

na gram'cadfi, próbo\vaiy popchnięte grodem podo­
bnej »niespodzianki«, mogłoby to mieć tylko zna­
czenie epizodu lokalnego, którego likwudaeya nastą­
piłaby natychmiast. To też ze strony polskiej iicz> c 
się głównie trzeba z koniecznością kordonu pdicyj- 
no - sanitarnego, któryby atoli w odpowiednich pun­
ktach wz*no\.n,onym był do tego stoor.ia bv mógł 
zapobiedz próbom przedostania się nawei siłą przez 
granicę tych zatorów/ ludzkich, jakie wedle wieści, 
gromadzą się na węzłowych punktach, granicznych, 
a obejmujących żywioły, nie posiadające żadnego 
uprawnienia do wstępu w granice Polski.

fafaści z bliższych i dalszych stron,
Bytom. Na konalni „Carsten Centrum“ poniósł 

śmierć pewien górnik przez własną niecierpliwość 
Przyszedłszy pod szyb, chciał wyjechać prędzej. Nie­
szczęśliwym trafem dostał się pomiędzy windę ied^an- 
kową i ocymbrowanie szybowe i został na śmierć za­
gnieciony.

Szombierki. W piątek zeszłego tygodnia został 
napadnięty i obrabowany w pobliżu Kopalni „Hohen­
zollern“'kierownik pewnego bytomskiego interesu. Ra­
busie zabrali mu 200 marek włas iej gotówki, srebrny 
zegarek z łańcuszkiem i kilka tysięcy marek pieniędzy 
interesowych. Dokonawszy dzieła, ucukli w strefę 
Karbu.

Karb W ostatnią niedzielę obchodziliśmy uro­
cz yście odpust parafialny. Kazanie wygłosił O. Fran­
ciszkanin z Panewnika. Z powodu grasującej zarazy 
biegunki nie wolno było kramarzom i piernikarzem 
bud zakładać i rozmaite towary odpustowe na sprze­
daż wystawiać. Brakowało więc odpustowego zfe.e,- 
ku, nadającego wszystkim odpustom charakterystyczne 
znamię i cechę.

— Kontroler powiatowy zakazał dla Karbu urzą­
dzania jakichkolwiek zebrań publicznych i zabaw ta­
necznych, celem powstrzymania rozszerzającej się bic
guiiid.

Miech owi ce. Przv nowym kościele Bożego Ciała 
czynią obecnie przygotowania do rusztowań wieżo­
wych celem wciągnięcia i przymocowana trzech ro- 
wo zamówionych dzwonów. Dzwona będą koszto­
wały 120 tysięcy marek.

Z Irato«*lddtgn
Katowice. W poniedziałek nadeszła na tutejszy 

dworzec trumna z zwłokami byłego porucznika Wal­
tera Grundmanna, poległego pod Verdunem we Fran- 
cyi. Rodzice nie szczędzili kosztów ani starau, by 
grób syna odszukać, zwłoki przewieźć i pochować 
w ziemi rodzinnej.

— Dyrekcya kolejowa zawiadamia publi- 
cznem obwieszczeniem, że w przyszłości tylko takim 
interesentom udzielać się będzie odpowiedzi listc\ ”c 
na rozliczne zapytania, dotyczące wysyłek frachtowych, 
przesy’ek kolejowych i t. p., którzy nadeszła z zapy­
taniem maricę pocztową na orrankowanie listu z od­
powiedzią.

— W pierwszym tygodniu sierpnia 
zabito w tutejszej rzeźni 38Í sztuk bydła, 180 cieląt,. 
2 owce, 31 kóz, 843 świń. Mięsa było więc dla Ka-

zawiera 60 do 70 procent nainrzedniejszego oleju, 
z którego około 10 procent stanowi gliceryna. Wą­
troba rekina ceniona jest nadzwyczajnie jako śro­
dek lecznicy dla ludzi wątłych, niedokrewnyeh i 
chudych. Na zęby, z których wyrabia się różne 
ozu< by, jest wielki popyt.

Skóia rekina jest nieocenionym materyałem 
dla szewców i wszelkiej fabrykacyi wyrobów skó­
rzanych. Skóra u młodych rekinów o cienhości pa­
pieru dochodzi do grubości przeszło 2 cm. u sta­
rych zwierząt. Podeszwy do butów, cieniutki 
zamsz, skóra na kufry, toroy, meble jakości nieby­
wałej i nie do zniszczenia, to wyroby do których 
używa się tej skórj\ Przytem korzyść na cenaûii 
i trwałości, o jakiej przy innych wyrobatn skórza­
nych moy/y niema.

Dotychczas twierdzono: »niema jak skóra«, te­
raz mówić będziemy: »niema jak reKin«. Nowo 
wynalezionym sposobem odłącza się wierzenma 
warstwę, tak zwany »szagryn« od w łaściu c/ skóry ; 
wierzchnia ta, nadzwyczaj szorstka warstwa za­
stępuje w przemyśle dotychczasowy papi<v na- 
szklony; do delikatnej roboty polerowania dizewa 
nic nie dorównywa s^agrynowi ze skóry młodego 
rekina. Warstwa znajdująca się pod szagrynem 
jest tak silnie tkana i snojona, jak jakiś najbardziej 
'■pcmplikowany wyrób maszynowy i trwałością 
1 odporroś^ą nie dorównuje jej żadna doiąu znana 
skóra.

i •Nieftià części rekina, kó.-aby się do jakiegoś 
celu zużyć niedała; nawet skóra żołądka daje się 
wyrobić na ma+e,yał miękki i giętki.

Dostawa rekinów może być meogranfczona; 
we wszvstkich morzach świata jest ich mnóstwo. 
Tylko dwadzieścia mil od miasta Vancouvc, w za­
toce Georgii łowić je można w takich ilościach, ja- 
kie się tylko zużytkować dadzą, a p. E. Buchán Rec- 
sor w swojem sprawozdaniu o przemyśle rekino- 
wym w »Britisch Columba« twierdzi, że w półno­
cne! części oceanu Suokomego sa miikxay rekinów.

■ towfc pod dostatkiem; stanęło rćwuież i ola gmin 
okolicznych. Gdybv tak cen za mięso przynajmniej
0 jediię trzecią częcc ..padły, f. by bidzie więcej mięsa 
Kupowali Cóż -ijczą i co pomogą br inemu wiszące 
w sklep? rii masarskich całe poły i‘ćwi-rti najwybor­
niejszej wołowiny lub . eprzowiny, gdy jei sobie ku­
pić nil może ? Wygląda to raczej na urągowisko bie­
dzie i ned/y.

— Ce na cukru został, dla miasta Katowic 
ustanowiona na 3.75 mk. za funt Hryny. Pogłoski, 
jakoby cera za cukier -J-gla zmianom, są niepra­
wdziwe.

— (N a p 4^ zbrodniczy.) W poniedziałek 
7. sierpr;a przy Pchał kóniczy G. z Załęża własną 
furmanką co Kr.t wic i stanął na ulicy Bernarda. 
Podczas gdy G. zar 'óp.ł ir,terasa. czuwrta! przy bar­
mance jego 13-letnia córka. Nagle zbliżyło się kilku 
rdndvch ludři i posiadali na wozie. Na to szczęście 
wyszedł leśniczy z =kîe*m i widząc tylu obcych na 
swoim wozie, przybiegł i wskoczył również do wozu. 
Rozpoczęła się szanio anina i szarpanina pomiędzy 
leśmczyni i młodymi trąbami. Jeden z napastników 
zar-inł konie i pognał z furman1 ą ku Karbowej. W 
drodze wyrzucili bandyci leśniczego na c1 >ge, po- 
caen*! dopuścili "jj na |3-letniejn dziewczęciu ohydnej 
zbrotmi gwałtu. G. wíÓriwízy do Katowic, zaalar- 
r.iOWai policyę. Wkrótce o .«m-to do Karbowej ko­
mando wojska z krku polwy^.^ ani. Dotąd zosfa*o 
pięciu napastników aresztowanych i zbrod.ikfz, który 
się depusuł gwałtu na dziewczynie.

— Zaginął bez sia du majster szewski Kion- 
rzyk z ul. Beaty. W zeszły pouieflzj&łek poszedł K. 
do Karbowej « Bryrov.a za sprawunkami i dotąd nie 
wrócił. Przypuszczalnie zo^ui n.. pomięd/y Karbową 
a Brynow.iji zanfordowany 1 gdtieś na uboczu zako­
pany. Policy? rozpoczęła mero-iczne poszukiwania.

- Liczba kradzieży, włamań i napadów, ra­
bunków pcwiekrzc się z dnia na dzień. Codziennie 
jest na f diryj ki'kanaście swteżycb zgłoszeń. Zmora 
złodziejska wyrccia już w istną plagę. Mieszkańcy 
ztirętwiali i władze są bea»iine. Czas najwyższy, że 
ta niepewność polity na się wnet. skończy, bo jeszcze 
nół roku tal iego sianu, a Górny Śląsk zamieniłby się 
w jedną jaskinię zbrodni.

— Dotyczy sprzedaży mlet a po gmi- 
rach powiatu katowird^go. Mleko liiezfcie tne wolno 
jedyric snizMawa r.r ^ar)-' mleczne, wystawione 
przLz zarządy gunnne lub urzędy obszarów dwor- 
SKicn. Sprzedaż mleka w większych, aniżeli na kar­
łach wyrażo nych ilościach, jest zakazana. Karty mle­
czne wystawiają urzędy p. r...e na żądanie inte­
resenta.

Załęże. Drda 27. b. m. wyniszy z parafii nasiej 
pielgrzymka do Głę .chowy. Zachęcam wszystkich 
wiernych a azczegóhzie naszą kochaną młodzież do 
ws jęcia jak najłiczniej$^ego udziału w tej pielgrzymce. 
Pokażmy wrogom, ze duch wiary przodków naszych 
;«5t mocno W nas zakorzeniony. — Zgłoszenia przyj­
mują najpóźniej dc .3. b. m.:. kupiec p Zagorsk 
Piotr, kościelny p. gospodarz p. Gaidzik V7il-
hetm. Bliższe Szczegóły będą później jeszcze orfo- 
szone. Ä

Z Żarskiego
Zabrze. Zaraza biegunki k r w a w e i 

grasuje w Zabrzu w najlepsze Do 4. sierpnia zgłe-
mm—bim h

Im barzdiej na půlnoc, tein v..ęcej ich się napotyka: 
ich gluwnem miejscem pobvtt są przcstrz:nie mię- 
ozy Vancouver i Alaską. Połów jest automatyczny
1 z zadnemi trudnościami mc pot :zrnv.

Walka kobiet z v/iîkauû.
Korespondent londyńskiego »Timc:sa« donosi 

swemu dziennikowi 7 Torturo (Kanada):
Kobæip obüzov 'oka md van. Dołożonego o 40 

• rsi . Dochr^nc, v północnej częóci prowm- 
cy.î. Vn-a.rîe: rozpaczliwą walkę z„ studem
w'lkow, które napadły na obozątYisko w chwili, gdy 
prawie wszyscy mężczyźni ruszyli w lasy na polo­
wanie.

Na widok zbliżającego się stada, liczącego 
oko.o stu wilków, kobiety rozpaliły ogniska dokoła 
obozu i przez pewien czas powati^ymały najście 
zgłndniąfych zwie^ąt. Stopniowo jednak wilki sta­
wały się coraz śmielsze i zaczęły się przekradać 
pomiędzy ogniskami do obozu. Wówczas kilka ko­
biet, "zbroiwszy się w pozostawione w obozowi­
sku kilka strzelb, stanęły do obrony reszty kobiet 
i d7:oci. powab, 10" strza' wi najśmielsze z wilków. 
Jak zgłodniałe Lriy wilki, dowodzi to, że rzucały 
się natychmiast na powalonych towarzyszów i po­
żerały ich. nie zważając na strzały. Gdy wresz­
cie wyczerpała się niewielka iiczba nabojów, wilki 
zbliżyły się tak do obozowisk», że obrona zdawała 
się już niemożliwa. Jedna ze starych kobiet, wi­
dząc rozpacz otoczenia, postanowiła poświęcić się 
dla irm-ch i rzucięi sie na pastwę 7gIodniałvch be- 
styi. Na szczęście, jeden z chłopców znalazł w wi­
gwamie ojca paczkę nabojów dvrair.itowych, do po- 
łow” rvb w pohliskiem jeziprze. Naboje to ;xwią­
zań a razem lontein i 5 spaliwszy vont, rzucono po- 
tBiędzy wihicm.

\ I* rozszedł się dym wyKucliu, 36 wBków le­
żało bez życia, c prócz pożartych przez towarzy­
szów, a reszta stada pierzchnieła wystraszona.



szcno na poílcyi 3J8' zachorowań, z których 40 było 
śmiertelnych.

— (Kradzieże.) Z fabryki maszyn Sznapki 
skradziono kilka małych motorów wartości 40 tys. mk. 
Z kantoru zaś handlarza drzewa L. Polaka w Żabo ■ 
rzu zrabowano telefon.

Z T>rnogórskiego
Tarn. Góry. W poniedziałek 8. sierpnia rozpo­

częła się w tutejszej szkole górniczej nauka w całej 
páni. Natomiast niewiadomo wcale, czy w red nem 
gimnazyum zaraz po feryach nauka podjęta zostanie. 
Gmach szkolny jest przez wojsko zajęty, ierye się 
kończą w bieżącym tygodniu, a wojsko nie myśli 
kwatery opuszczać. .Naszem zdaniem, to budynki 
szkolne tylko przejściowo na krótki czas mogłyby być 
przez wojsko na kwatery używane. Gdy zaś okaże 
się potrzeba, że wojsko musi na miejscu dłuższy czas 
pozostać, zarząd miasta i władza powinny się posta­
rać o inne pomieszczer>e dla wojska.

— Pewien robotnik przyszedł pod koniec ubiegłe­
go tygodnia na ratusz z zawiniątkiem pod pachą. 
Wszedł do pierwszego biura ode drzwi wchodowych, 
położył na ławce zawiniątko i oddalił się spiesznie. 
Urzędnicy zaciekawieni, rozwiązali zawiniątko i zna­
leźli w nie® Wlkotvgodniowe dziecię. Matkę dziecka 
a żonę owego rchoti ika odesłała pnna do szpitala 
áicrób zakaźnych w Gpdpli. Robotnik me rmiąc ni­
kogo, przy kimby można dziecię zostawić, wpadł na 
dobry pomysł, by dziecię odnieść na ratusz, a mia­
sto już łair jakoś zaradzi.

Radzionków. Srebrny jubileusz małżeństwa ob­
chodzą 10. sierpnia małżonkowie Ignacy i Agnieszka 
Nowakowie w Nowym Radzionkowie. Jubilaci są 
wiernymi, długoletnimi czytelnikami „Katolika“. Zna­
jomi i krewni życzą im z szczerego serca, by w zgo­
dzie, miłości i czerstwości sił doczekali się złotego ju­
bileuszu. Do tych życzeń przyłącza się także reóakcya 
„Katolika“ i agent L. Swierczyna.

Z Gliwickiego
Gliwice. (W y bo ry do rady załogo­

wej na kopalni gliwickiej.) W sobotę 
6. sierpnia odbyły się na tutejszej kopalni wybory do 
rady załogowej. W starej radzie mieli absolutną więk­
szość Polacy - narodowcy. Tym razem nie stawili 
wcale żadnej listy ani Zjednoczenie Zaw. Polskie ani 
socya.iści polscy. Mandatami podzielili się socyaliści 
niemieccy i niemieckie clirześciańs. ie związki zawodo­
we. Robotnicy kiwią głowami i nie mogą wyrozu­
mieć, dlaczego Z. Z. P. zrezygnowało z własnej listy. 
Przez taką taktykę traci nasza polska organizacya 
wpływ i członków. Tak postępować się nie godzi.

— Rewizye wojskowe za ukryją a nie- 
oddaną bronią trwają dalej. Zeszłej tyedaieli urzą­
dzono taką rewizyę u niejakiego» Grilnera w S/obi 
Rzowlcach przy ul. Jana zamieszkałego. Faktycznie 
male; 'ono u niego broń i amunicyę. Atoli Grilnera 
nie było w domu, a żona jego nie chciała zdradzić 
miejsca, gdzie się ukrywa. Została więc Grunerowa 
razem z dzit cięci,an zaaresztowaną i w więzieniu osa­
dzoną. Ponieważ dziecię zapadło na zdrowiu, przeto 
oddano je w opiekę do obcych ludzi, ale Griinerowej 
nie wypuszczono.

— (Lichwiarka.) Pewna przekupka z ulicy 
Nowowiejskiej ^ostała podana do sądowego uk arania 
ca uprawianie lirhwy. W sobotę 6. sierpnia żądała ta 
li'ir.viarka za główkę kapusty tylko 9 marek.

Z Rybn ddego
Rybnik. Pożyczki wojenne, wpłacone swego 

cz'^ti przez dzieci szkolne, wykupuje państwo. Wnio­
sek o wypłacenie pożyczki należy stawić u rektorów 
szkół. Rząd wypłaca dzisiejszą wartość pożyczki wo­
jennej. Ciekawą rzeczą byłoby dowiedzieć się, czy ta 
wartość wzrosła czy też zmalała. Naszerf zdaniem 
powinnyby takie drobne pożyczki być wypłacane co- 
najmniej tak-enu kwotami, na jakie opiewają, z doli­
czeniem procentów.

Z Pszczyńskiego
- Pawłowice w Pszczvňskiem (Prześlado­

wanie księdza Rodaka.) Nasz Rodak, dłu-. 
goletir proboszcz w Dziergowicach pod Koźlem, ks. 
Paweł Brandys, stał się ofiarą teroru niemieckiego. 
Już za czasu panowania grencszucu 1 reichswehry 
musiał uchodzić z parafii i prowadzić żywot tułaczy 
;<* granicą. Na ziemi górnośląskiej nie było miejsca 
dla dzielnego kapłana-Polaka, wytrawnego obrońcy 
polskiego ludu na Górnym Śląsku. Po odejściu ka- 
łów Uörsinga, ks. Brandys objął na nowo zarzęd pa­
rafii dziergowickiej, w której uc został aż do zakoń­
czenia ostatniego powstania. I ponownie musiał 
uchodzić, teraz przed czyhajavemi na życie jego ban­
dami Höfera. Dzie/gowiczanie, wierni swej wierze 
i swej narodowości, z głębokim żalem w sercu że­
gnali się z swoim diugoletrim duszpasterzem, bódaj 
tzy nie na zawsze. 1 znowu jesł nasz ks. Rodak ska 
zany na tułaczkę. Uszedł bez wszystkiego, gdyż nie 
było mu możliwym zabrać nic ze dobą. Wszysłko, co 
posiadai, stało się ofiarą band niemieckich, które 
prze! dwoma tygodniami napadły na wskroś spokoj­
na Or'T^gcvjce. Całe 'irzadzenie na probostwie jo- 
sfało zniszczone; ks. Brardys postradał c?ły mar'wy 
inwentarz. Szkody wynoszą kilkadziesiąt tysięcy ma- 
se> Ki? ie wyna^roizi, 9&\K ś?tcicíVrví r;jc

Ï może. — Otóż fos naszycn isięży FoiakóW ! Dziś 
j niejeden z nich nie ma gdzie skłonić głowy i skazany 

jest wyłącznie na dobroduszność i gościnność życzli­
wych mu konfratrów. O powrocie ich na dotychcza­
sowe stanow:ska w obecnych warunkach nie może 
być mowy. Co gorsze, ani władze świeckie ani też 
kościelne nie aczyniły nic dotąd w sprawie przywró­
ceni dawniejszych stosunków.

Z Kozielskiego
Kłodnira w Kozielskiem. Roboty koło naprawy 

zburzonego w czasie powstania mostu pomiędzy Po­
gorzelcem a Kłodnicą postępują raźno naprzód, 

i Wszelki materyał kolejowy i wiązania żelazne są na 
miejscu. W najbliższych dniach rozpocznie się mon- 
taża.

Roszowicki Las. Pomocnik handlowy Henryk 
B. został niebezpiecznie odłamkami eksplodujących 
granatów ręcznych poraniony. W szpitalu kozielskim 
wydobyto mu kilkanaście odłamków z nóg, rąk, ra­
mion, plecy i ooków.

Z OlesVeco
Olesno. (Napad bandycki.) Woźnica pi- 

wia.za Speera z Kluczborka wracał onegdaj późno 
wieciwifj: z Ole: aa ^o domu W Stadem Oleśnie co­
dai napadnięty. Dwóch -abusiów wskoczyło na wół 
a cz-crcch zai-cjtrało mu kor‘c. Bandyci \vrd7:cl;, 
że woźnica wiezie ze sebą skasowane pieniądze za 
piwo. Ale zrobili rachunek bez gospodarza. Tych 
dwóch, którzy wskoczyli ku niemu na wóz, poprostu 
ucapił za łeD i grzmotnął nimi na szosę; poczem za­
ciął konie i mimo kilkunastu strzałów, jakie za ucie­
kającym posłano, zdołał uciec do najbliższego gościń­
ca, gdzie przenocował. Nad rarem dopiero odjechał 
do K'uczborka. Niepewność na drogach w tutejszych 
stronach jest wielka i kto nie musi, niechaj się nie 
puszcza w podróż, zwłaszcza nocą. Spodziewamy się, 
że to się wnet skończy.

Z 3doVdego
Wieikie Lns^wice w Opolskiem. Na tutejszym 

folwarku skradziono dwa konie wałachy. Jeden z 
mdi ma na lewem udzie wypalony znak A. 3. Po- 
licya jest na śladzie koniokradów.

!
 Jeżeli drób od pypcia ginie, to niezawodnie 
dlatego, że się na nim Wjkonywa barbarzyńską i do 
niczego niewiodącą operację zrywania błonki z ję­
zyczka. Jest to dobrowolne zabijanie własnego do­
bytku. Pypeć jest niewinnym katarem, a właściwie 
objawem jego. Ponieważ drób wskutek zakatarzenia 
i obrzmienia błony śluzowej nie może oddychać no­
sem. więc oddycha przez otwarty dziób. Wskutek te­
go skórka języczka wysycha, rogowieje i odbija się 
od mięsistej części jpzyczka, przeszkadzając ptakowi 
jeść. Zdzierając błonkę, kaleczymy język i chory ptak 
ginie po części wskutek unływu krwi, po części wsku­
tek głodu, ponieważ nie może chwytać pokarmu, dra- 
żui-tego obnażony mięsień języka.

Zakatarzony drób należy przenieść do ciepłej izby, 
dawać mu miękką papkę (rp. bułkę, maczaną w mle­
ku i wyciśniętą, kaszę jęczmienną, gotowaną na mle­
ku i t. p.), obciąć odstającą skórkę małemi nożyczka­
mi, smarować języczek i podniebien:e oliwą, waseliną, 
śmietanką, masłem niesolonem i t. p. Po trzech dniach 
choroba ustąpi. Ażeby się zaś podobne przypadki nie 
powtarzały, zaleca s ę zrewidowanie kurnika i załata­
nie wszelkich dziur i szpar, bo nic tak nie szkodzi 
kurom, jak krople deszczu, spadające na śpiące kury 
przez dziury w dachu, i przeciągi, wytwarzane przez 
szna'-y w ścianach.

Sprawy gospodarcza.
Wystawa przemysłu ludowego w Częstochowie 

otwarta została, staraniem Towarzystwa popierania 
przemysłu ludowego, w dniu 2ó. czerwca r. b. Wysta­
wa ma trwać trzy miesiące — lip.ee, sierpień i wrze­
sień — t. j. miesiące najwięcej uczęszczane przez pąt­
ników z całej Polski W ciągu piarwszego miesiąca 
wystawę zwiedziło 50 tysięcy osób (cena biletu wej­
ścia — 20 nk p., zaś dla kompanii, grup i młodzieży 
— po 5 mk. p. od osoby.

Wyáawa obejmuje 8 działów, mianowicie: 1) włó­
kienniczy (kilimy, tkaniny odzieżowe i ozdobne oraz 
srroje etnograficzne, koronki, guziki itp.); 2) koszykar­
ski (wyroby użytkowe i zdobnicze z wikliny, trzciny, 
korzeni palmowych, szuwaru, rafii, sitowia, słomki, 
wioru drzewnego itp., oraz wyroby pledonkarskie); 3) 
drzewny (przedmioty rzeźbione i zabawki drewniane);
4) czapkarski; 5) ceramiczny (użytkowne i ozdobne 
wyroby garncarskie); 6) sitarskie (wyroby z włosia 
itp.); 7) wydawniczy (broszury i albumy); 8) narzę­
dzia i przyrządy używane w przemyśle ludowym. Na 
wystawie czynne są krosna tkackie i kilimkarskie, war­
sztat koszykirski, warsztat garncarski oraz międlica z 
trztpaczką do obróbki lnu. Warsztaty te są demonstro­
wane zwiedzającym z objaśnieniami i pokasem ich 
prak: "cznegc użyria.

Spccyalny dział stanowią kolekcye łodęg lnianych 
w różnych fazach jego obróbki. Ten materyał pokazo­
wy służy jako instrukeya do pogadanek o obróbce lnu, 
prowadzona przez fachowców.

Na wystawę tę zwracamy uwagę naszych pielgrzy­
mek. Szanowni ich przewodnicy niechże zachęcają u- 
czestników pielgrzymek do zwiedzenia wystawy i niech 
sami drużyny swe tam prowadzą. Niech zobaczą nasi 
ludzie, co lud polski umie i co wytwarza dla siebie i 
innych.

Dla fjcspoiiyń.
Liszki (gąsienice) na kapnście najłatwiej, podo­

bno, źmszc/.yc można przez mrówki leśne. Pewien 
rolnik niemiecki pisze o tem, co następuje': Wysokie 
mrowiska, spotykane zwłaszcza po lasach iglastych, i 
zbiera się w worki, przyczem można kopać nawet na J 
stopę do dwóch pod mrowiskiem, bo zwykle tam 
jeszcze dosyć miówek się spotyka. Zawartość tych 
worków wysypuje się na kapuśnik, napadnięty przez 
liszki, tworząc małe kupki lub pasy. Aby zniszczyć 
wszystkie liszki, trzeba mrówki sprowadzić zaraz, 
gdy tylko się szkodniki zauważy, wtedy worek wy­
charczy zwvkîe na jakieś 5 morgow; gdy liszek je t 

' bardzo dużo, trzeba mrówek sprowadzić parę razy 
w< _»cej. Mrówki, podrażnione przez przymusową prze 
prowadzkę, rzucają się na liszki i wszelkie inne owa­
dy — gdy zaś wszystko wytępią, gmą s-me z Draku 

I pożyw.enia. Ciekawy ten a łatwy do wykonania sto 
vV? v-’-i ř»3t

SPRAWY TOWARZY1SW.
Pvtóm. Związek Handlowców ma zebranie w czwartek, 

dnia 11 bm. o godz. 7 w lokalu p. Goehlego, Rozbark przy 
uL WoinoicL O liczne i kompletne przybycie uprasza Zarząd.

SrarleJ. Związek posiedzicieii domów i gruntów urzą­
dza w niedzielę, dnia 14 bm. w lokalu p. Grabowskiego o 
godz. 5 po południu zebranie. O liczny udział uprasza Zarzrd.

Frydenshura. Baczność Sokół! Tow. gimn. „Sotóf“ ma 
w czwartek, dnia 11 bm. nadzwyczajne walne zebranie o 
godz. 6 wieczorem na sali pani Pese. Z powodu ważnych 
spraw uprasza się o najliczniejsze przybycie. Czołem! Zarząd.

Załęże. Tow. Polek oddział I. ma zebranie 16. sierpnia 
o godz. 4 po południu u p. Kobitza. Pół godziny przed ze­
braniem odbiera się składki miesięczne. Liczny udział po­
żądany. Zarz*iL

nadesłano.
W sprcw.e kooperatyw.

Rodaoy! Foledzy!
IVbOinlcy po’.ecy na nórnvm Slnskii rzuc ił sio do 

pracy nart iwor/f-n Pin lięippów yiožvwo vch Tero i 
przemysłowy p »krył nie ni oziesiutkan i rk t rt v f tí 
żywszych. Ruch lin k.ó y zatpnza coraz srm-sac kr- . 
na pźy zorganizować 1 zceniradżów 6 w tetrze co u 
«by 1 ton nrfa» życia robo nezelo nie był li.źny n.. 
ma nowsi dorobku do jeb-zasowych wysuków orgar. 
Zíti-ylnvcb po s.iej rzeszy roioinic^ei.

Cn a 14. łierrrl* o t-odnin e II rtno w Inliiira IToî 
îi'cgo Zw ązku nKfaii-wc-tiv, iíráiuv e» Huta ,iynť. 
odfiedze sie de ecalów wszy--ti, eh .*-k epó 
dz elc/.ych Juz doi ąu istmeê^cych jakotełs sklepów i; 
fląi-ych w rrranizacÿi. Yť‘ iym ćeln -iż :3inl*jąei 
■I j >;a spożywc/.a wy-le 5 de ega.ó-»r, spó ka z i i 
dąca w or^anizacyi 2 delecraiów

Telepaci przybywa a/-y ra Z-oed wfnn4 pr/yn 
zp sobą catv ma'enai statysiycz.ny. a w'n-c ilu z 
ków i czy spół&a. Jak dawno iàinieîe, wyj-okrtió < bi ' . 
z zy.ik.imi I dfuc-.Tni. sułid zarz--du I ''a y ■ adzer

Z'azd ten b^dz e róvTncc cśr. e I szem Wolne n /o- 
brr.n;em wszystkich poi-kich sklepów r hotnw-Tiycn 
ISiecnaj przeto «v imię oobia pol-kioj kiasy roboLniuzi-j 
nie zabraknie ani Jednego delegata

Kun, ji_ o.ř*!iiiaiy,«3 Z Z. Poi. 
BoJomir Koźlik, ' orgała Hnnrjk 

Pietrzak Jp,u, Ks. Ii oz mus Wincenty. 
Ryehold Antoni, Wieczorek Jan, Titz Jerzy
———wmmmrmm <w>ii i^bm—

Na zebraniach i uroczystościach składajcie na Pułśfel 
Czerwony Krzyż!

—W——^—wmmm■*——a—i»****^**" » ■winni u j

Nakładem ł czcionkami »Katolika“ spólld wydawniczej z ięr 
odpowiedzialnością w Bytomiu. — Redaktor odpowie Iz1 dny 

Franciszek Godula w »cmi*.

Zaklad misyjny
Ojców Oblatów w Krotoszynie
w Poznafiskiem przyimuie za skromném 
wynagrodzeniem pobożnych utalemowa- 
n -h chłorcow pragniących być księżmi- 
m syourr-iami tego zgromadzenia.

Pobojn*-ch młodzieńców aż do 40 lat, 
pra» nących jako braciszbowe w klasztorze 
P. bogu «'użyć pracą i modlitwą, przyj­
muj się bezpłatnie.

Zgłoszeni," z Górnego Śląska nprasza 
się adresować:

X. t iisyonarz Pawołek
Pickury.

i*rzy kukupuie 
towarów prosinłj 
powoływać się 

na naszH gazeto

Do me; drogerj po- 
S7ukuię od zaraz

ucznia
Syn tvfto uczcwych ro­
dziców hęd/ie uwzględ­
niony.

’a Jßaadal


